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Przedpłata wynosi;
Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

W Krakowie
z odnosz niem

K 6.— 
„ 17.60 
• 3 5 .-  
.  '0 . -

bez odnoszeni'1
W A ustro-W ęgrzech i ziemiach 

przez Austryę okupowanych
K 5.20- | K 6-
,  15.20 I ,  17.60
.  3 0 .-  ,  3 5 .-
* 6 0 .-  ■ I „ 7 0 .-

Zamawiać „Głos Narodu" można we wszystkich urzędach pocztowych Austro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyącli dzienników i bezpo
średnio w administracji. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). — Wpłaty można usku

teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 28.993), przez Bank krajowy i w Admiuistracyi Wydawnictwa.

Za Granicą, w Niemczech i zie- 
miach prze; Niemcy okupow.

Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowego

7.20 (M 4.80) 
21.— (M. 14.—) 
42.— (M. 2 8 .- )  

„ 8 4 .-  (M. 56.-*-)

K 4.8u 
» 14.- 
• 2 8 .-  
.  5 6 .-
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Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. — Listów nie dosta te czn ie  o p ł a c o n y c h  nie przyjmuje się. — 

Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa.

C E N Y  O G ŁO S Z E Ń
Zwyczajne (za wiersz petit, lub jego m iejsce) K —'30 

układ tabelaryczny . . . „ —*50.
N adesłane................................................   1*50
N e k r o lo g i ...............................................   1*50
Komunikaty (po k r o n ic e ) .................  2*—
Paski (2 i 3 stronica) . . . . . . .  „ 20*—■ty Paski poprzeczne . . . . . . .  „ 8*—
Załączniki, prospekty i t. p. dla pre

numeratorów miejsc, za loO egz. „ 1*— 
dla prenum. zamiejsc. „ * * '2*—

a
Pisma warszawskie donoszą:*
We wtorek o. bm. odbyła się n a r a d a  

R a d y  regencyjnej z c z ł o n k a m i  d e 1 e- 
g a c y i  pierwszego korpusu polskiego. Na 
naradzie tej Rada regencyjna zapoznała się 
szczegółowo z sytuacyą( w jakiej znajduje 
się wojsko polskie w Rosyi, oraz z jego ży
czeniami i pragnieniami, wyrażonemi przez 
delegacyę. ?

G godz. 8 wieczorem podejmował delegą- 
cyę wieczerzą członek ^Rady regencyjnej, 
Zdzisław ks. Lubomirski. Na przyjęciu byli 
obecni kierownicy mimsteryów z p. Anto
nim Ponikowskim na ęzele, oficerowie pol
scy i wybitniejsi przedstawiciele polskiego 
społeczeństwa w Warszawie. Wygłoszono 

kilka mów i toastów.
0  g. 5 plopołndniu podejmował delegą-

©yę w swych salonach p. Stefan Dziewulski.
We środę przyjmował delegatów śniada

niem członek Rady regencyjnej, Józef hr. 
Ostrowski.

Po czterodniowym pobycie w Warszawie 
wyjechali delegaci do Bobrujska do głównej 
kwatery naczelnego dowództwa pierwszego 
korpusu polskiego.. Delegaci spędzili wie
czór na pożegnalnej wieczerzy w hotelu 
Bristol w gronie byłych i obecnych przed
stawicieli polskich władz rządowych i ofi
cerów. W  przemówieniach podkreślano nie
rozerwalną łączność wojska polskiego z tej 
i z tamtej strony i wyrażono życzenia ry
chłego powrotu polskich sił zbrojnych do

Franciszek R a d a i .  w i ł ,  jlaiko mąż zjatiifeii- 
nia Rady regencyjnej i hr. Adlaim R e i- 
k :i e r, imieniem. dziiieisięciu partyi alkty wi
sty cznych. Ponieważ ni© możną był© podjąć 
tych rokowań bezpośrednio z rządem ,1 pro
wadzone one isą nia -rajzie. z tirzemą ptnzed- 
stuwńcielaimji kiofmlilsyi .głównej Sejmu Rzesizy. 
KomBsya wydelegowała do rokowrań posłów  
O a w i d a, E r z b f* r g e r a i N a u m a n- 
mia. Go do fomnąilnej strony rokowań bo u- 
istaloniOj że n a  j p i. er w p 10.1 ś c  y  p r z e d- 
s t a w. a e i e 1 e złożą ze swej strony dekiar 
nacyę. Jeśli ona z a d o w , o, 1 i fcomiisyę g łó 
wną, —  a to jiaik donloisi „Tag" —  można 
juiż obecnie uwialżiać *zja; prajwidopodoibn©, kor- 
młsya główna w sobotę przedłoży nządoiwi 
pewnie wnioski, które -w inafzie przyjęcia ich 
przez rząd: stworzą nową mtożliwmść porozu
mienia.

W  tej samej sprawie, jak doa*o/si „Yoss. 
Ztg" bawi w Berlinie gen.-(gubernator B e - 
s e 1 e r i giean. O m ta im o  m

W łączności z pawyższorrd wiadomościami 
zamieszczą ,,T agu wywiiatdi z hr. Rorailkiemn, 
który również ulsiiltuję Spnowiadlzić ostatnie 
wypajdkił dio „obustronnego nieporozumie
n ia ". A by Polska m ogła wystąpić jąlko so
jusznik modairtetw centralnych, mnisi -*■ zda
niem hr. Roniiłkierą —  ©trzymać nie tylklo 
mooaiłne, ale i  k o r y t  lor y  artura odpowie
dnie uwlairunlkowialnie. „T ągu podkreśla to o- 
statinie żądianie bjatrdz© śLlniLe i. .stwierdza., że 
właśnie ©znaczenie t e r y t o * t yia/1 m y c h  
gramie pilaw polskich nie da się tak liaitiwlo 
dokona©, gdyż wypływów© planty© ppiMtie wT 
kraju nie zechcą zinezfyignkywąć zie swych 
wńełfcopdMdch aisipftraeył. W  kialżdym razie 
spualwia poilsikia jiest źinoiwn dylslkuitiowtania wr 
Berlinie i w najbliiżisizyim eziaisie należy spo
dziewać się wiażnydi rozstrzygnięć.

Hieincy przeciw samodzielności Litwy.
D e l e g a c i  o t r z y m a l i  od Rady re

gencyjnej d y r e k t y w ę ,  ażeby wojsko 
polskie, wyodrębnione z armii rosyjskiej, 
skupiało, się, organizowało i wzmacniało 
woje szeregi oraz trwało na stanowisku do 

czasu wydania dalszych wskazań. Delega
tów zaPewniono, że R a d a  regencyjna d o 
ł o ż y  usilnych s t a r ą  ń, ażeby w o j s k o  
p o l s k i e  m o g ł o  rychło po " wróci ć  
do k r a j u .  Rada regencyjna przesłała za 
pośrednictwem delegatów wojsku polskiemu 
i jego naczelnemu dowództwu p o z d r o 
w i e n i a  i ż y c z e n i a  służby d la  do- 
b r a o j c z y z n y .

Jak słychać, s p o d z i e w a n y  j e s t  
wkrótce p r z y j a z d  do* W a r s z a w y  
dowódcy korpusu polskiego gen. D o w b o -  
• a-M u ś n i c k i e g o .

RoMa w sprawie polskie! w Berlinie.
Berlin. „Tag“ izatmłeszcizą obszerny arty- 

uł, omawiający tsiziaziegółowto toczące sŁę o- 
becnao w Berllniiie anokowianila w1 spmaĵ de pol
skiej. W  a.rt.yłęjulo tym poiwdiedjzitamio, iż „cio- 
naiz biardzioj isię tolkaziujie, że wzibujizoniiie Ro.- 
lalkórw po ogłoszeniu traktatu z Ukrainą po- 
łegałio na niepo.TOEiuioieniu“. (?) W  oprawie 
polskiej prowiadzą obeeme w Bedlnie, toko1- 
wanaia trzej jpirzê ójstatwaiciefle sfeir polsikicih, 

rmn,o[" ‘y'wicie: miniisteir S t e <c izi k io w s 'k i, k&.

Berlin. Pisma beiriiińskie zrwiraiciają się w 
os-ttyc-h aitiakaoh przieicdlw! dlążenióm 
ujiaiwmilomym w1 olstaltnich -ctziałslattih przez Li
twinów do istworizieniiai siatmO-dizielnego- p a ń 
s t w  a l i t e w ,s k i e g o. Niiemieckie pilsmia 
wi&kaizują, że Lituńtni pierwotnie uważialii z<a 
jedyny swój taitpniek 'bezpioiśnedmi związek iz 
pańisittwem awiemiedkaiem. Obecni© ziaś poid 
wpływem agitiaicylii -Idieiru (!) ,dążą <łó tsia.mp- 
dizielniości. W oisltiatnich tŷ gioidmiiaicih przied- 
stąwiiciele Litwy chcieli djoiręcizyć kiaiinclerzior 
wi hr.' Hertlingowi doklairacyę. w spiraiwie 
je,j is&(mkxM©llnnścł. Hr. Hertłilng odm  ów i 1 
j e d m a k  p r z y j ę c i a  t e j  dekłiairacyi  
i oświadczył, żie mógłby ją przyjąć, lalle jedy
nie w ramach p o p irz e dn i e go stanowi
ska Litwlnófw, które sfcawJalo jia.ko ziaisadę 
o p a r c i i e  s i ę  o N i e m c y .  Pisania niiemier 
ckie zarzucają Litwinsc(m, że szukają poror 
iznanienia z, Boiałtami, do 'Cz.ego Niemcy be-iz,- 
waaamklowo dopnścićby nie mogli. „Tag“ pi
sze: „Dla Niemiec stanowi Litwia ważne ,pp- 
łącizeniie między Niemcami a. Kiunlalndyą. Po 
ostatnich doświadczeniach z Polakami;, nie 
morżna. pozwiolić, aby ono dostało islię w sfe
rę (polskich wpływowe O ile Liltlwiinlom nadlał 
się będizie głowę zawracać 'ich samodiziielnio- 
śc-ią, należałoby s z y b k o  i g r u n t o w n i e  
z nimi Się z  a s a. d n i ic :z io r o zp  r ai w i ć. 
Kanclerz swem isltanowicziem postępowianiem 
doprowadzi do rozumu i 'Opamiętania te ni!e- 
spokojai© elementy litewiekle, które w nicr 
Bwdadomości iisitiotneigo stanu oiz,eczy dążą 
do celów, które aibsiolutniie n ie  d a d z ą  
s i ę o s i ą g n ą ć .

H a k a ty s tp e  „surosowanio granit".
Berlin. „Tagi. Rundschau" donosi, że w t 

pewnych sferach niemieckich podnoszą ży
czenia;, aby przy sprostowaniu granic Polski 
wcielono do Prus okręgi graniczne S 1 u p- 
c <• i P y z d r y. f Niemcy powołują s'-* na 
uchwałę kongresu wiedeńskiego, którą te 
dwa okręgi zostały przyznane Prusom, rze
komo jednak potem przy ustalaniu granic 
przez komisyę, przydzielono do Prus jedy
nie Część okręgu Pyzdry, z czego stworzo
no mały okręg W r z e ś n i ę .

Warunki Niemców wobec Rumunii.
Berlin* „Ljotoalaua." izlalmłeszjciziaj lobsmetrmy 

artykuł, rw ktoiym opniajwiia wlalrunfcii, jaki© 
Niemcy postiaiwiły Rumunii W pieriwisizym 
rzędżie doftycizą 'oue !za(befzpi©ic®enila gospo- 
dairczych linterefeów’ Niemiec. Ną ich czole 
stoi :wyda.tn.y udziiatł Niemców* w doirobku 
p r o d u k c y i n a f t o  w e j rumuńskiej. 
Powtóre mają, dlia Niemiec być na d ł u ż 
s z y  -caais tziąbeizpiecizion© p i r z e w y ż k i  
żniw rumuńskich. Odis|zlkoid|ó|w1afnia wlojenne- 
go, jako tlakiego, mi© będzie się żądało, ale 
malleży znaleźć jedniak śnodkii i dirogi, któ- 
>reby pozwoliły p o ś r e d n i o  pokryć ob 
brzymie wydlaitkii, spiowodbwaue wojną :z Ru
munią. W  pienwisizym nz.ędżi© będaie .ch*0'dzi- 
ło o to, aby nia pioicizet tego rachunku zali
czono r e k w i z y c y e, dokonane w Rumu
nii w czasie wojny, których Niemcy by n ie

.z .a p 1 ia c i 1L Chodzi io siumę około m .i 1 i a*r- 
d a marek.

MISYA FRANCUSKA OPUSZCZA 
RUMUNIĘ.

Wiedeń. Donoszą z Berna szwajc.: Kiero
wnik francuskiej misyi wojskowej w Rumu
nii, gen. B e r t h e l o t ,  złożył swrój urząd 
i udaje się wrraz z członkami misyi i wojsko
wymi attache innych państw7, do M o 
s k w7 y.

Serbia za pokojem?
Frankfurt. Z Londynu donoszą, ż© wedle 

kursujących tiaim wdadomiości, Serbiia jest gô  
tow,a p o d j ą ć rokowania, pokojowo z, mo- 
catetwami cenitiralnomi, celem iziaiwiaJrcffiai od
rę b n © g o p o k o j u.

Rozłam w rządzie rosyjskim.
Sztokholm. Wedle nadeszłych z Peters

burga wiadomości, wr łonie rządu rosyjskie
go zaznaczają się c o r a z  w i ę k s z e  roz-  
d ź w i ę k i. Po gwałtownym zatargu z Le
ninem generalissimus Krylenko ustąpił. Po
wodem zatargu było sprzeciwienie się Kry- 
lenki p r z e n i e s i e n i u  siedziby rządu 
z Petersburga do innego miasta. Ostate
cznie rząd poczynił przygotowania do prze
siedlenia się do M o s k w y ,  gdyż s t r a c i ł  
zupełnie w* 1 a d z ę nad masami petersbur
skimi.

Rosya a pokój.
Petersburg. B. kor. „Izwiositia" pioftiwier- 

dza, ż© komitet 'wyfeolmajwczy oenitmalny zna
czną większością apnx)boiwal stomiowiisko rzą
du Leimin-TrOcki w’- spirawi© zawarcia .pokoju 
i delegatom sioiwiietu, wysłapym do* Moskwy, 
zalecił mtyfikowiairLle traktatu pojkojtoiwego. 
„Nowa Żyźń“ dowiaiduj© isię, że .gemeinaliissi- 
mus K r y he n k o zgłosił .siwoją dymiisyę z 
piowpdiu różnic, jakiie powstały między nim 
a komisarzami ludowymi w szeregu kwesityi 
politycznych i wiojlskowych. Nfiemieckla na
czelna komenda wiojiSik ziaiwiiadomiła isztab 
genenaliiy w Petersburgu oficyalnie, że kro
ki miiieprzyjacieliski© zostają ziaistianowioime.

ZA I PRZECIW POKOJOWI.
Haga. „Daily News" donosi z Petersburga, 

że walkę przeciw pokojowa prowadzą prze
ciw grupie Lenina lewica socyal-rewolucyo- 
nistów i część bolszewików. Sowjety w Pe
tersburgu i Moskwie stanęły po stronie Le
nina, który utrzymuje, że pokój należy przy
jąć. Wskazuje on przy tern na pokój w Tyl 
ży. Podobnie jak Niemcy w następstwie osią
gnęli pokój roku 1814, tak i obecnie Rosya,- 
nie do takiego wyniku dojdą. A r s e n a ł y  
i t a j n e  a k t a  ministerstwa spraw zagrań, 
zostały z Petersburga w y w i e z i o n e .  
Urząd marynarki przeniósł się już do N i- 
ż n e g o  N o w o g r o d u .  Pierwszym kro
kiem do wyzwolenia się z pod wpływu Niem
ców jest, że rada sowjetów zbierze się na ob
rady nie w Petersburgu, ale w Moskwie. Pa
nuje przekonanie, że r a d a  t a n i e  u z n a  
t r a k t a t u  p o k o j o w  ego. Nie chcąc je
dnak Niemcom dawać powodu do dalszej 
akcyi wojennej, Rosya przeprowadzi d e- 
m o b i l i z a c y ę ,  a zorganizuje jedynie 
a r m i ę  o c h o t n i c z ą .  '

SYTUACYA W ROSYI.
Amsterdam. B. kor. Według jednego z tu

tejszych dzienników „Times" dowiaduje się

z Petersburga, że faktyczna demobaiiziacya 
zesrała nadzwyczajnie pnzyspłeisizioną przez 
ipesuwianie się -wojsk niemieckich. Przez o- 
głojsizenie islamu oblężenia nastąpiło uspokoi 
jenie o tyle, że (najsurowiej wystąpiono prze
ciw7 plądrującym, wdajmywacizom i bandy
tom. Podróżowanie koleją jest męczaimią. 
Wagony są. prziepiełniome, o miejsica- trzeba 
staczać bójki. Żołnieirz© zabierają z wrago- 
n;Nv po.diiisziki i lampy i izaichoiwują się tak, 
jakgdyby byli w wiaigonaich dla bydła*.

w oroaze itoka.
Wiedeń. Prasa sztokholmska donosi z Wa

szyngtonu : Do wdelu portów chińskich zawi
nęły ameiykańskie okręty ‘ transportowe, 
zdążające do Władywostoku. Wszystkie o- 
kręty koalicyi znajdujące się poprzednio w 
Archangielsku i Władywostoku mają posłu
żyć obecnie do transportu wojsk i amunicyi *  
do Chin i Japonii. Wyprawę przeciw* Rosyi 
Japonia podjęła w zamian za wdelkie kon- 
cesye.

Przed efenzywą na zachodzie.
Berlin. „Deut. Tagesztg" donosi z Gene

wy: „Matin“ podaje wiadomości z frontu: 
Pogoda ustala się na całym froncie. Pewne 
zwycięstwia* i goto;we do aibaku ŵ ajiska ocze
kują w7 podnieceniu na rozkazy dowództwa 
armii. Potem mówi „Matin" o inspekcyi 

gen. Focha na froncie francuskim, która 
stwierdziła najpomyślniejszy stan przygoto
wań.

Argentyna porzuca neutralność.
Wiedeń. „Daily Chronicie" doniosii z Bu©- 

nos-Ariiies: Do Wialsizyngtlouu powrócił poseł 
argentyński Raem Oiznączia to, ż© Aigmty- 
na p o r z u c u n e u t r a l n o ś ć .  Zadaniem 
Raeiua jest pmeprowadzfeini© nia ziaisladach 
wzajemnego porozumienia iiokowiań w spra
wie przyłączenia się Argentyny dio alkcyi 
p r z e c i w k o )  państwom centralnym. Eks
port ąrgenityński mia być izairezerwowany 
wyłącznie dlla krajów koakcyi. Argetnitynia 
otrzyma w ziamiam w ę̂gicl i inne towiary, 
jak również uzyska poparcie finansów© dlia 
celów prze myślowych.

Wyjaśniają, że c z ę ś  ć argentyńskiej f 1 o- 
ty  weźmie prawidopodioibnie u*dział  w o- 
peracyaich koalicyi*.

Nowe orędzie Wilsona.
Wiedeń. „Echo d© Plam" dlonioisi z Wa

szyngtonu: Rząd Stanów Zjednoczonych
jest zdania, że Rotsya da się jeszcze urato
wać i opowiada isię przeciwko polityce zem
sty wobec rządu maksymalistów. Waiszytn- 
gi'.*n zabiorze gło*s, aby dać wyraz swrn ?a- 
patrjwwaniom, jiaik należy uwi olnać R o- 
sy.ę. od  w p ł y w u  n i e m i e c k i e g o .  
Rząd amerykański gotów jest ponieść wszel
kie ofiary, aby bronić specyalnych intere
sów 'sprzymierzonych. Dziennik wskazuje 
na "0 , że linie wytyczne- polityki amervkań
skiej i sprzyanierzonych nie dadzą siię p o - 
giodaić.  Dowńodły tego odbywające się *o- 
becnię w Tokio komfereneye. Orędizc© Wilso
na w7 siprawie poikoju :z Rosyą ukaże się w 
najbliższym ©ziasie.

Denuncyacye „Berliner Tageblattu“ .
Berlin. „Beri. Tagebl." powołując się na 

„dobrze poinformowane źródło" zamieszcza

Broi,D r MICHAŁ SIEIDLEOKI

rolnictwa w OiełHmcnżnie.
(Wrażenia z objazdu w r. 1915 z ramienia K.B.K.(

n.
Miało gię ku wieczorowi, kiedy dioifcarli- 

smy dń końca sjziolsy hrubiesłzow-skiej 
minąwisz.y wsi Białopole. Droga do-
i /W Raciborowic; wieś spńłona
dwór Podzług^^o^y jak rzcsizioto kulami ka- 
raibiuowomii.  ̂ (siziriapnelaimi. Dziurżaŵ ca. togo 
majątku p. % a ^oną i synkiem mieszkają 
w jcanyin pokoju, śpią na isłomie, żyją zie- 

00̂ 7 , ale a całą mergdą 
^  S1S ®tooło ratoiwania, .resateik do-

byłku.
...Od Ik.ciboiTOf̂  ̂ mczęły <się „hrubie

szowskie drogi , zsmaue z  nieprzebytych błot, 
czaTnt , jak cała gleba tej ;okcEcy. Że isizc-zy- 
tu pagórka ukaziałą się wieś; prawdziwa 
-wieś, ŵ cale nie spalona, z białymi wesołymi 
donnami, stojącynu. p*rzy drodze lub wtuło- 
nyma. w dziewo sadów. Konie żwątwiej ruszy
ły, my r̂ doiscią czekaliśmy ch wili po

jechania do pierwsizej zagrody, by ujrzeć lu
dzi, usłysizeć głols* człowieka.

Podjechaliśmy bliżej. Domy stoją otwo
rem; drzwi do sionikd tort-warte lub zdjęte* z 
zawias, za nimi izaś pokazuje się oziarcnia prze
strzeń nieza-TTiiesizkałej ,sieni; okna wybite 
lub otwarte, a w 'dwóch czy trzech dema eh 
deskami zabite.

Cała wieś jakby wymarła!
Ani śladu żywego* człowieka; w niektó

rych domach trochę śmieci, po kłóiych .po
znać, że tu nocowiafi żołnierze; gdzieindlziiej 
znać, że koni© stały w iz;baich; :zresiztą pustka 
i martwota.

Woźnica nasjz żegna się ukradkiem i po- 
pędzla konie. Za chwilę, niżej, ŵ dolinie dru
ga wieś taka sama, dalej trzecia i czwnartâ  
Gdzieś na zboczach plagórkćw widlać izmów 
domy o Cizamnych otworach okien i <o 

drzwiach aia ścieżaj 'Otwartych, wiejące 
smutkiem gniaizd bsiieiroconych.

...Natrelsizćie .diojechaliśmy do ż;'ynvej wsi; 
były to Mopiialtycże w hrubdieiszioŵ sikiim poh 
wiecie. Niewielki, bo rdzo skromnie urzą 
dzony pokój, to rówlnioicześni© .slalom, jaidal- 
nia i pokój gościnny ai)ai mlałej pleteińili w o- 
kolkyr Hraibiesiz!0(w7a. Gioąpodiatrz miły, ty|p

człowieka o 'gołębiem sercu, ale żelaiznym 
bancie ducha, iz łagodnym uśmiechem .opo- 
wiadlai niam o przejściach wojennych. Dzier 
więcilodmilową batwę p.rzietrwa*ł ze swioją pai- 
rafią w dołach pod zdemlią.

„Dzliś mojiai painafila —  opowiaidla kis. pro- 
boBizioz —  żyje dość normalnie; prawda, że 
przeciągające alnmie osiadały nais bardzo, że 
mleka i okraisy, a naiwiet siołi brak, ale chleb 
jeszcze jesitida Bóg, 'może z głodu ni© po
mrzemy. Naj;^ięks!zątrosikęmaim:ztern, żerni 
tu ludzie mrą okropnie. W  tym miesi, przez 
15 dinli umarto 14 osób, a przecież mta|m w* 
parafii tyiliko 2.800 dusiz. DzdecS giną bez 
mleka, a tu krów niema, bo zjedzone pod1- 
czas pa-zemairsizów,. Gdyby ;to ta(k nnożna tu
taj założyć jakiiŚ przyifcułek lub ochronkę, 
tioiby isię jeszcze wiele naszych biednych dzier 
ci .dało uratować44-

Naitunałnie, odiraizu zaczęliśmy om|aiw’iać 
sprawę ochronki Z komitetu ksiiążięcoebisku- 
piego ki1akow)S'kie.ge izmalalzla się zajpoimogai, 
ksiiądz proboszcz miał isię odra-ziu porozumieć 
z (ludnością. —  W  patrę godzin późniiej mowa 
do .mnie ziacny Itep kajpłam, iz miną nieco za- 
frasiowaną:

„Czy też pan uwienzy? Oni nie ,chicą o- 
ohronki, tylko szkoły się dotmiajgają i to pol’-

skiej szkoły*, w którejby dziecko nauczyło 
się czytać i psać".

...W  izieąnii lubelskiej, a zwłaszcza w 
Chełmszczyźnie spotykałem się często z  du- 
chowłieinstw7ean. Widziałem księży we wsiach 
do gruntu spalonych, jak starali eiie wsizeł- 
kimii .spoisobiaimi pomagać ludności, a siami 
żyli w najnędzniejisizycih wairuinlkaich'. Prawie 
wszyscy izioisbali na sitamow-lskaoh w cziasie 
wialk, prawne ŵ sizysicy ratowali ludn!0'ść i 
nie daGii jej wypędzać. A jeśli w jakiej oko
licy było bairdizio źle, t(o po raidę i pomóc 
do nich udaiwali się wszyscy, czaisiean na;wet 
żydizi.

Kiedy w dalstzym objeżdiĄie przesunięły 
siię przed memli ©czarni miny Krastnegosita- 
wu, sipałouego w trzech czwartych czę
ściach; kiedy zwiedziłem, okolice Orłowy, 
zryte gpa(nafla|mi i izaisiiain© gromadami gro
bów żołnierskich; kiedy w* Izibiiicy ujrzałem 
gróim|aidy wybładłej i wystraszonej ludności, 
żyjącej pod grozą niegalsinąc-ej zalraizy; kiedy 
w* spalonych Fajsłaiwliiclaich obok zestrzelane- 
go kościoła,’ zoczyłem wieś do pół 'Spaloną, 
z . której codzień pio kitka dzLiecinnych tm- 
mienek isfeł© na. cmentialuz —  bo doprawdy 
zdało się, że ten 'zakątek Polski zmienił 
się teraz nia*1 jakieś praedpiielde.

Ale —  jedno spotkanie z ludnością, jedna 
szczera rozmowa z chłopem Łub mbotnokiem 
mliejisfcim, jednia narada z obywatelstwem 
lub proboszczem na wsi —  ©ń tnaizu usuwrała 
rozpaiczńw© przygnębienie lub beizibrzeżne 
smutnie stępliienie, jiakie się miano/woli wyrąb 
bi-a wiobec takiego ogromu nieszczęść nia 
każdym kroku. N/ikt tu rąk nie opuścił, 
chłop, robotnik, mieszczanin i obywatel 
wiejski lOiganizuje na gruztaich niowe życie, 
z.rzeszą się <i łącizy do wspólnej pracy eko- 
nomitaznej i społecznej z  myślą nie łydko o 
sobie, leciz o całości narodu. Kto żyje, wy
tęża siły, by pokonać nieszczęście, by w po- 
pielislka miiaist i wsl tchnąć dluchia wskrze
szającego, by pokaizać, że jesteśmy, żyjemy 
i nie zginiemy.

A kiedy wiidlzolafem chłopów poMddi, jak 
po 'długiej, okropnej tułaczce wracali do za
gród spąloaiych, by zw-ątlionem nędzą ra*- 
mleniem jąć się z  uporem i nia now7© twairdej 
.pracy ną roili., to zdali oni się oni wT.iele.niem 
tej żyw;iołow7ej potęgi życia,, w której dla 
nais najsilniejszą nadzieja przetrwania tego 
ogromu nieszczęść, jolki isriię przez nas .p r z e 
sunął. * (Tygodnik Rolniczy).
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ostry atak przeciw członkowi austr. Izby 
panów, prof. L a m m a s c h o w i, który wy
głosił był znaną mowę, zwracającą się prze
ciwko rozbudzonemu ostatnio aneksyoni- 
zmowi austryackich Niemców. „Beri. Tage- 
blatt4 pisze między innemi: Pan profesor i 
radca dworu po raz drugi w czasie wojny 
odwiedził Szwajcaryę i to zaledwie w okre
sie 12 tygodni. O podróżach jego krążą w 
Wfedniu różne pogłoski, przybierające już 
ko&kretrfe formy. I nie należy się dziwić, 
że chętnie przemawiający prof. Lammasch, 
trudził się pospieszyć ze swemi zapatrywa
niami do neutralnej zagranicy. Jeszcze wię
cej zrozumiałe jest żywiołowe wzburzenie 
z powodu jego wystąpień. Artykuł kończy 
silę ndefWybrodńyró dowcipami, zwróconymi 
przeciw osobie prof. L a m m a s c h  a.

Do wywodów „Berliner Tageblattu44 do
daje „Neues Wiener Journal“ : Owem „do
brze poinformowanem“ źródłem jest znany 
dziennikarz monachijski, który tak dobrze 
umie pajgiać biało jak i ctz&omio. Mo-wę prof. 
L a m m a s c h a, wygłoszoną w Izbie pa
nów, otznacaai naiburiałinie j a k o  w r o g S  
dla,  N i e mc ó w .

ATAK LOTNICZY NA LONDYN.
Londyn. B. kor. Wcziomj&zy altjalk pojwie- 

trzny był -pdieirwtsłz.ym aitiakiein loitinliczym w 
nocy beakslężycowoj. Wkrótce po izaa,Tarano
waniu diał isię- isŁyiszeć gwiaitocywtny ogień dzia
łowy nad Londyinem, który tirw}ał około gô  
dzinę.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Berlin. (Komunikat z 5, marca). Austral- 

czycy wykonali ubiegłej nocy udały atak 
na niemieckie pozycye koło W  a r n e t o n, 
waięłi jelców i zdołali 2 karabiny maszy
nowe. Nieprzyjacielski oddział, który zaa
takował nasz posterunek w tej okolicy, zo
stał po walce odparty. Nasze oddziały, któ
re w nocy atakowały koło W  a r n etom,  
dostały się mimo oporu przeciwnika aż do 
d r u g i e j  linii, skąd przyprowadziły jeń
ców. Dwa kontrataki, które zostały z miej
sca odparte, przyniosły nieprzyjacielowi 
krwawe straty.

ANGLIA ZBROI SIĘ PRZECIW IRLANDYI.
Berlin. Wedle wiadomości nadleiszłych z 

Hotadlyi w LivejnpfoiLu miagnoimjaidaili Angli
cy w i e l k i e  m a s y  w o j s t  pod pozorem 
jwzewieziemla ieh. do Ptaucjyi. W  izecsywi- 
stości jednak wojska itie gromadzoinie są na 
iwpadek w y b u c h u  r e w o l u c y i  w Ir
i a n  d y i  Były generalissimus, Fronch, Iktóry 
jest obecnie komendantem foirmiacyi tyło
wych, ^przybył do Mandlzildiego poirtu Newry. 
Oświadczył on, że poczyniono wszystkie 
pmygotowamła, aby w Mamdyi zaprowadzić 
6ibA.n. o bl ęż̂  eTiia.

„Podżeganie do zbrodni".
„Oaffieta FodOiaflaińfeika’4 ziamtezicza w oetiar 

toin numefflze Tanaanfeainy artykuł pod po- 
wyfaaym tytułem, którego początek i ko- 
tńec uległ konfiskacie. Brzmi on tak:

(Biała plama). Ozyż można naziwać iloz- 
Jtzucatoie ode®w wizywiąjących do mordowa
nia bMnich inaczej, jiak nie zbrodnią? Nie, 
dość więc krwi się potok) w ciągu czterech 
lat, niedość gwałtów 3 mesipraiwtodliwmśei 
popełniono na ludności polskiej, joszicae d'o 
dalszych zawieruch wzywają insJeizaiaim; sprar 
w cy, nie bacząc j/alk straszne ipazefldeństwio 
ściągają na siebie; dbają widać tylko o sie
bie, skoro nie paitazą, na jaki© ofcnoipmie nie- 
szłczęścia narażają iudl polski. A przecież 
mamy przed oezsami odistirtalsizający przykład, 
do czego doprowadzili podobni im podżega
cze w Rosyi. Potężne państwo rozleciało się. 
w strzępy i pokonane leży dziś u eitóp Niem
ców. Przypatrzcie się, co się to dzieje w 
tej Rosyi, gdizie nikt, niaiwcit najmniejszy i 
najbiedniejszy chłop nie jest pewien, czy go 
jutro nie obrabują złodziejski© bandy żoł
nierskie liub nie podlpialą w wlajłce między 
sobą. Przypatrzcie się, jiaik tam ci, c,o głos,iii 
swobodę, wirzmcaiją do wŁęrómia niewinnych 
ludzi, jak ci, którzy obiecywali raj na zie
mi wyniszczają mienie ludności, jak ci, któ- 
izy obiecywali koniec wiojmy, mordują sfrę 
wzajemnie. Go zostało z tych hojnych obie
tnic? .Ozy fidę poprawiłar iiotto chłopa:? Nie, 
tylko zbrodniarze się wizbogtajcjli rabunkiem 
i kradzieżą, a kriąj ziubożał, grozi głód, nę
dza, grunta leżf odłogiem 3 pnaca spoczywa. 
Jetno giną braciia z rąk btaci, jeno dym idzie 
ze spalonych chait.

‘ f e L  . ...

Stolica Ukrainy.
Nestor, najdawniejszy kronikarz niski, pfezie, 

że Kijów był „prastarym44 grodem słowiańskich

przez plemie Drewlan. Potem Waregowie, w 
■ewych wędrówkach do Carogrodu, natrafiwszy’ 
na lujów, urządzili t-u sobie staeye wojenną, a 
potomkowie !ch zesłowiańazC/ywszy się, pobu
dowali w Kijowie pierwsze cerkwie i  zTobili 
z miasta centrum handlu 1 ewaiityńfekiego. W mu 
rach Kijowa nagromadzone były ogromne bo
gactwa Wschodu: złoto, adamaszki, kobierce, 
tkaniny. Gdy Bolesław Chrobry zwycięsko 
wkraczał w bramy Kijowa i ciął szczerbcem w 
złotą jego bramę, miasto to wkraczało w naj
świetniejszą epokę swego rozwpjji.

Przyszła potem epoka siedmdziesięciu sześ
ciu księstw na Rifsi. a Kijów zmienną losów ko
leją przechodził z rąk do rąk kolejno, zdoby
wany i łupiony córa;* to przez innego z Rury
kowiczów, aż wreszcie stal się w r. 1240 włas
nością Batuchiana, przez lat 80 haracz Mongo
łom opłacając. Runęła złota brama, w którą 
uderzał miecz Chrobrych i Śmiałych, Kijów' —- 
jak mówi historyk Karamzin —  zniknął z po- 
\vieipchini, a z całej jego wielkości imię tylko 
pozostało.

Na strasz nem uroczysku kijowskiem, na 
„Łysych górach44 bies tylko siadywał i wi-edź- 
my się na nie izlatywały —  mówi legenda miej
scowa. W tym stanie zrujnowane grodzisko 
zdobył W. Ks. litewski Giedymin i do państwa 
litewskiego wcielił.

Spuścizna Giedymhiowa przeszła do wnuka 
jego Wtodysława Jagiełły", a .wafe z kołpakiem 
wielkoksiążęcymi d ovS ta la  się koronie polskiej. 
Warneńczyk i Kazimierz Jagiellończyk powie
rzyli jako lenno Księstwo Kijowski! swym kre
wniakom ruskim d litewskim. Kazimierz. Jagiel
lończyk mianował Gasztołda pierwszym woje
wodą kijowskim i odtąd Księstwo kijowskie 
przeszło na województwo.

Na sejmie lubelskim w , r. 1569 wojewódiz- 
tw'o kijowskie wcielone zostało do Korony i 
pozostawało pod wdad) ą Polski do roku 1667, 
w którym to roku, pokojem andruszowskim od
stąpiono je Rosyi na dwa lata.

Mocą traktatu Grzym.uk o wskiego w r. 1686 
Ukraina zadnieprska wraz z Kijowem i /jego o- 
kręgiem na prawym brzegu rzeki odstąpione 
zostały Rosyi. Stan ten przetrwał już do rozbio
rów Rzeczypospolitej.

W r. 1708 zaprowadzono w Kijowie zarząd 
gubemiatonstwu i utwrorzono wielką gubernię 
Kijowską. Kijów- staj się ośrodkiem gubemia.1- 
nym dla 36 miast i 20 miasteczek.

Miasto, dzielące się na 3 dzielnice: Starego 
Kijowk, czyli- Zofijskiej, Pieczerska i Padołu, 
rozwijało się stałe. Stary Kijów i Pieccer.sk łą
czy znany „Kroszczatik44 kijowski, poniżej le
ży Padół. W Pieczersku znajduje się słynna 
„ławra4'4 Kijowo-Pieczenska z katakumbami i 
grobem Nestora.

Kilka tygodni temiu Kijów stał się stolicą 
„niepodległej44 Ukrainy, w której to stolicy na
liczono się aż 100! Ukraińców-, reszta to Rosy- 
anie, Polacy i żydzi. Pipy starciach Niemców- 
iz bolszewikami i pierwej jeszcze „ławra4, i  inno 
pamiątki bardzo miały'- ucierpieć. Tak więc o- 
becnie „błagóchranłmym44 i „złotogołowym44 
Kijowem rządzą panowie z nad Sprewy. Nie 
od rzeczy* będzie —  za' Bartoszewiczem — po
wtórzyć zdanie o U k r a i n i e .  Wyraz to pol
ski i nazwa polska. Ukraina to ziemia na kra
ju, czyii na krańcu, u granicy, u kraju państwa 
położona. W stosunku do Litwy i Polski była 
ona ziemią kresową. Nazwę Ukrainy stosowano 
od czasu wycielenia ziem kijowskich, do W. Ks. 
Litewskiego w drugiej połowie XV- w. Uryę- 
downie nazwa ta użytą została po raz pierwszy 
w ustawie z r. 1589 p. t. „Porządek ze-strony 
Niżow-ców- i Ukrainy44. Tak więc Rusini nawet 
i nazwy własnej nie mają, ale od Polaków za
pożyczoną.

List z Miechowskiego.
Mówiąc o ludzie w Królestwie, podkreśla 

się często jego ciemnotę i brak patry-oty- 
zmu. Kto jednak dłuższy czas miał sposo
bność pracować wśród tego ludu, poznać 
bliżej jego serce i duszę, ten zupełnie innyr 
sąd musi o nim wydać.

Niema wątpliwości, że w Królestwie jest 
dużo analfabetów, ale kto sobie uprzyto 
mni, jak ciężkie były tu dla szkolnictwa 
warunki, ten jeszcze zdumiewać się będzie, 
że tylu jest tu włościan, umiejących czytać 
i pisać.

Mimo, że chłop polski miał zamknięte 
drzwi do oświaty za rządu rosyjskiego, 
chłop ten jednak rwał pęta ciemnoty, i u- 
czył się sam w porze zimowej, a dzieci po
syłał do tajnych ochronek.

Jak dusza ludu rwie się do oświaty, mo
żna poznać z wielkiego pokupu gazet i 
książek różnej treści, które w mig są roz
chwytywane. Świadczą też o tern Kółka 
rolnicze, Stowarzyszenia spożywcze, straże 
ogniowe, orkiestry , po wsiach zakładane, 
na przykład : w Birkowie, Luborzycy,- Wro- 
ninie, w Skrzeszowicach, w Koniuszy i t. d.

Ttaikże zarzut icio do biria[kiu paitryioityzami 
nie jest ‘batdzio. uzatóadniioiny. Weiziystoko, c;o 
się 'Ofpowtodia io chłopach w Królestwie, że 
wyglądiają Moskala, że niechętnie odtniosizą 
się do Polisikiii, może 'być piriajwdą, gdy siłę 
mówi o jedinoteitkaich. NiLew-ąlpłiiwie, ż.e tai i 
owdzie 'zmijdiują się włościanie maiło uświiar 
dondenl i nierziołr,głajniiiziO'w'ańi, ale u 'tego niie 
wynika, aby cały Ind potoki w Królesitwic 
był niepaitroltyczinle .uispostobioaiy.

Najlepiej objjamito się w ludzie 'nia{sz.ym 
miłość jego do ojczyzny w dniu 18 lutego 
b. r. w uroiczysftych -matnilfCsitacyaich, iprote- 
sttującycii przeciw zaigrabfiieuiu zdieani Chełm- 
iskiej. Ghoć to był dzień powszedni 'kościo
ły nasze były napełnione ludem, śpiewają- i

rzucim ziemi, sikąd nasz â ód44, wołającego 
całą pie.rsią: chcemy „wolnej:, całej i! uLep-od,- 
ległej Polsild44, ichceuiy jedności i zgody 
wszystkich stanów., .biasłem niech n&!m bę
dzie: „Bóg i 'Ojczyznab. —  Tak wołali, 'zgro
madzeni 18 lutego włościiiairke w BMvO\vie. 
wr Koniuczy, w Lubtoinzycy, w Proszowicach, 
w Igołomii i t. d.

Miejmy ,wi.ęc* .niaidiziieję, że .gdy czasy s.ię 
zmienią, tio z tegot ludu będtefce imtoła kocha
na Ojczyzna nateizfa i najlepSizego żołnierza
* J    ̂[U U-  ̂1 ̂  4 •■dizie.ln«go obywatela poliskie’gOw4

H. J. D.

KRONIKA.

Kolonie wakacyjne.
W niedzielę dnia 3 b. m. odbyło „Tow. Ko^ 

nifi wakae, dla uczniów szkół średnich -z Kra
kowa i Podgórza44 XII. z rzędu Walne Zgroma,- 
dzenie swych członków. Posiedzenie zagaił pre
zes Tow. dr. Kazim. Morawski, oddając zarazem 
cześć zmarłym członkom: honorowemu członko
wi Tow-. i właścicielowi Poreanby Wielkiej Ant. 
hr. Wotlzick.ieinu, dyr. gimn. w Łańcucie ś. :p. 
St. Koprowiczowi, b. skarbnikowi Towarzystwa. 
Po przyjęciu protokołu, przedłożono zebranym 
Sprawozdanie Wydziału z czynności za rok 
1916 i 1917. Zaznacza ono, że Wydział Tow. 
miał przed sobą 4wa niełatwe w czasach wo
jennych zadania do spełnienia: ukończyć bu
dowę nowej Kolonii w Porębie Wielkiej iii wzno
wić wysłanie uczniów na Kolonię, przerwane 
wskutek stosunków wojennych w r. 1915. Za
dania te powpodło się wypełnić dzięki hojnej 
pomocy K. B. K „ Centrali odbudowy, Rady m. 
Krakowa i instytucyi finansowych. Wszystkim 
swym orędownikom Wydział Tow. składa w 
sprawozdaniu najszczersze podziękowanie.

W r. 1916 wysłano część uczniów na K o
lonię do Bachowie, część do Nowego Targu, w* 
r. 1917 do now-ej Kolonii w Porembie, gdy bu
dynek został ukończony. W lipcu tegoż roku 
wysłano 30 skautów--kolonistów-, w sierpniu 
zaś 40 uczniów ze siikół średnich krakowskich. 
Wyniki pobytu w- Kolonii pod względem zdro
wotnym był}' >v obu grupach nadzwyczaj do
bre. Ukończenie budowy nowej Kolonii w Po
rembie W. nastąpiło pod gorliwym nadzorem 
członków Wydziału: inż. Z. Nowickiego i prof. 
Dra St. Ciechanowskiego.' Koszta budowy wy
noszą 57.971 kor. Budowę wykonał przedsię
biorca p. W. Bielski ku zupełnemu zadowole
niu Towarzystwa. Nowa Kolonia może pomie
ścić 70 a w razie potrzeby nawet 100 uczniów, 
odpowiada zaś wszelkim wymogom hygieny i 
potrzebom,' nadając stię zarazem do całoroczne
go użytku na cele użyteczności publicznej, w 
sprawie której odpowiednie życzenia przedsta
wi Zgromadzeniu prof. Dr. St. Ciechanowski. 
Szczegółowe zestawienie kasowre wykazuje w 
dochodach wkładek członków, składek ucz
niów, darów* i subwencyii na sumę 29.273 K. 
77 h„ w rozchodach zaś. sumę 23.884 K. 34 h„ 
wydaną na inwentarz Kolonii, utrzymanie ko
lonistów (9.163 K. 02 h.), utrzymanie baidynku, 
raty dla przedsiębiorcy i t. p. tak, że na r. 1918 
pozostaje 5.389 K„ co naturalnie nie wystar
czy na -urządzenie Kolonii w* roku bieżącym, 
gdy potrzeba wskazuje, iż konieczną jest rze
czą wysłanie na wieś do Kolonii setek mło
dzieży.

W dyskusji nad- sprawozdaniem Wydziału 
zabierali głos: Rektor Morawski, Ciechanow
ski, Bednarski, Czapliński, Koch, rad. Krysiak 
i inni. Członkiem honorowym Towarzystwa zo
stał wybrany D,r. Wł. Czapliński, z Mszany Dol
nej, lekarz Kolonii w* Porębie, który od lat sze
regu zawsze ochotnie spieszył kolonistom z 
bezinteresowną poradą lekarską. Prof. Koch 
złożył Wydziałowi podziękowanie za .pismo mu 
przesłane z okazyi dziesięciolecia kierow*ania 
Kolonią. Na w*niosek prof. Jury udzielono W y
działów! absolutoryum, a zarauean uznanie za 
poniesione trudy i .prace, szczególnie, w* tak 
trudnych ęzasach obecnych. Po poruszeniu sze
regu spraw*, a przedewszystkiem sprawy uczę
szczania mloJiiieży na niestosowne widowiska 
kinowe, przystąpiono do wyborów noiwego W y
działu. W skład jego wzeszli: prof. A. Barezak, 
dyr. St. Bednarski; prof. Dr. St. Ciechanowski, 
prof. Dr. K. Dawidowski, prof. F. Gątkieiwicz, 
Ks. J. Głuc, p. J. Jaśkowiec, prof. A. Jura, prof. 
Wł. Koch, red. Fr. Krysiak, Ks. Z. Kulig, dyr. 
J. Kurleto, P. Piotrowicz, dyr. St. Smreczyń- 
ski, prof. J. Zachemski i dyr. R. Zawiliński; 
nadto do Komisyi rewizyjnej prof. K. Stach, 
prof. Rozkosz i Dr. J. Jakóbiec. Nowy Wydział 
odbył następnie pierwsze posiedzenie celem u- 
konstytuowania się. Na czele Tow. stanął pre
zes Akad. Umiej. Dr. Kazimierz Morawski, jako 
wiceprezesi dyr. St. Bednarski i Ks. prof. Z .’ 
Kulig; jako gospodarze Ks. J. Głuc, proboszcz 
w Niedźwiedziu obok Poreanby i prof. J. Za- 
chemski, jako skarbnicy prof. A. Jura i ;prof. 
F. Gątkiew*lcz, sekretarzami Tow. wybrani zo
stali prof. Ludwik Piotrowicz i prof. Wł. Koch.

Dokonawszy budowy nowej Kolonii i wskrze
siwszy czynność Towarzystwa, nowy Wydział 
żywi nadzieję, że i w roku bieżącym, mimo nie- 
uraniejszo.nyoh trudności, aproiwizacyjnych i fi
nansowej pomocy, powiedzie się ,zapew*rdć wy
jazd na Kolonie jak największemu zastępowi 
młodzieży, której zwłaszcza obecnie należy 
dać odpowiedniejsze pożywienie i pokrzepienie 
na wrsi. Aby się to stało i powiodło, konieczne 
jest wydatniejsle poparcie celów Towarzystw*a 
ze strony s’poteczeństw*a. Ale nie tylko z tej 
strony; czynniki miarodajne powinny .przyjść 
przedewaszystkiem z walną pomocą finansową 
i aprowizacyjną. Czas o tein już dziś pomyśleć 
i zwrócić na to bac ną uwagę. Wydział Tow, 
ufa, że pomoc? ta nie zawiedzie. Chodzi tu bo- 
wiem o rzecz ważną, chodzi o moralne i fizy-

* Z miasta.
WCZORAJ ODBYŁO SIĘ POSIEDZENIE

połączonych Sekcyi II. i IV. Rady m„ na któ- 
rem uclnvalono przyznać dodatkowy kredyt na 
ryczałty gospodarcze dla szkół krakowskich.

Następnie odbyło się posiedzenie Sekcyi IV. 
pod przewodnictwem r. m. Dra Bandrowskiego. 
Sokcya przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
dyrekcyi miejskiej szkoły gospodarstwa domo- 
wego i miejskiej szkoły przemysłowej żeńskiej, 
następnie uchwaliła wnioski w sprawie upań
stwowienia Akademii handlowej w Krakowie 
oraz udzielenia subw*encyi dla Polskiego Archi
wum wojennego i ria cele szkolnictwa polskie
go na Wołyniu.

W- końcu wybrała Sekcya komisyę dla roz
działu zapoómg z funduszu uchw*alonego na ten 
cel przez Radę miasta.

OSTATNIE DWA WAGONY MĄKI rozdano 
dziś piekarzom krakowskim, t. zn. jeden wa
gon kukurudzy, jeden wagon mąki żytniej. 
Dalsze transporty wcale nie nadeszły.

MiT NAFTOWY. Nafty niema. Tak uświa
domiono nas przed kilku dniami z magistratu 
i dodano interesujące wyjaśnienie, czemu w 
mieszkaniach Krakowian mają zapanować cie
mności. Oczywiście naftowa centrala wiedeńska 
stara się uczynić wszystko, aby Krakowowi 
przy pomieć, że ongiś podobnym sposobem uka
rano naród egipski i to na okres administra- 
cyjny czterech tygodni. W Krakowie minął już 
szczęśliwie pierwszy tydzień, odkąd zastoso
wano karę.

ROZPRAWA O DZIECIOBÓJSTWO przeciw 
oskarżonej M. S. z Brzeska, skończyła się wczo
raj uwolnieniem od winy i kary. Stwierdzono 
bowiem, że oskarżona działała w chwili przy
stępu niepoczytalności.

PRZED, TRYBUNAŁEM PRZYSIĘGŁYCH 
rozpoczęła się dzisiaj rozprawa przeciw* nałogo
wemu złodziej owi, St. Kuźmińskiemu, karane
mu już 6-krotnio, ostatni raz 8-letniem więzie
niem. Okradł on w sierpniu 1917 roku mieszka
nie S. Schónfiilda przy ul. Dietla 69 —  a are
sztowany w*e wrześniu i poddany zdadaniu le
karskiemu, rzucił się na dra Łobaczewskiego, 
chcąc go ugodzić kałamarzem. Oskarżony jest 
więc o kradzież i usiłowane uszkodzenie ciała. 
Rozprawie przewodniczy radca Czernecki, o- 
skarża prok. Rasp. Na lekarzy-rzeczoznawców 
pow*ołano dra Jankowskiego i dra Wachholza.

Z Pulski i ze świata.
■O ZDRADĘ KRAJU. Pisma warszawskie 

donoszą: W sprawie Traczyka, skazanego za 
wydainie legionistów królewiakówi dawnym 
władzom rosyjskim , na dożywotnie więzienie, 
prokurator sądu wojennego kapitan Grewiez 
założył protest, domagając się zastosowania 
kary śmierci. W razie skasowania wyroku ■ spra
wa byłaby przesłana z powrotem do sądiu ce
lem pomowmego sądzenia w innym komplecie.

ZGON DWÓCH MALARZY POLSKICH W  
ROSYI. Pisma zakordonowe donoszą, że w Ro
syi zmarli dwaj znakomici malarze polscy 
Wrzeszcz i Protaszewicz.

EPIDEMIA STRAJKÓW. Z Warszawy do
noszą: Strajkuje tu służba uniwersytetu i poli
techniki, w liczbie około 120 osób. Z powodu 
niepojawienia się służących w laboratoryach, 
oraz w gabinetach fizycznym, zoologicznym, 
fizyologicznym itd. nie odbywają się wykłady 
w tych zakładach. Na politechnice nie było 
zupełnie wykładów, a na uniwersytecie częścio
wo. W prosektoryum najpilniejsze posługi speł
niają „na ochotników*44 sami studenci medycy
ny, to samo odbywa się w zakładzie fizyologi
cznym, gdzie młodzież sprząta zwłoki używa
nych do dośwdadczeń zwierząt.

Służba przedstawiła władzom akademickim 
(następujące żądania: Podwyżkę płacy w sto
sunku 100 proc. (obecna pensya bez dodatków 
wynosi 75 do 125 marek miesięcznie), o umun
durowanie bezpłatne, o bezpłatną pomoc le
karską i apteczną, o kształcenie dzieci na koszt 
uriwcrsyietu względnie, politechniki.

USUWANIE SZYLDÓW. Od kilku dni od
bywa się w Warszawie usuwanie slzyldów, 
zwda&zciza większych, z ponad sklepów i z po
nad 'drzwi wejściowych do rozmaitych zakła
dów* przemysłowy cli. Rugow*anie to ma zwią- 
t ek z uchwalonym niedawno' przez Radę miej
ską niezmiernie wyisoMm podatkiem od szyl
dów, wywieszanych na ulicy. Chodzi o uchyle
nie się od płacenia tego podatku, który ma 
wszelkie cechy prehiibicyjne, bo też głównym 
jego celem jest usunięcie u r ą g a ją c y c h  wyma
ganiom estetyki, zbyt wielkich znaków sklepo
wych.

Przydałby się i u nas jakiś radykalny środek 
na usunięcie szyldów* szpecących w  wysokim 
stopniu niiasto. Należałoby oczyścić z nich 
pi/.ynajmniej Rynek, ul. Floryańską i ulicę 
Grodzką, gdzie rozmaite „konfekeye damskie44 
i „magazyny gotowych ubrań męskich44 nie za
dawalają się jednym szjddem lecz dają je i 
w*zdhiż i wszenz i w poprzek, a co jeden to na* 
trotniejszy i bitydszy. .

STAN WYJĄTKOWY w  POLSCE. Z Łodzi 
donoszą do „Kuryera Hustr.44: Utrzymują się u- 
porczvw*ie pogłoski, że w najbliższym czasie 
zawieszony zostanie nad całą okupacyą nie
miecką stan wyjątkowy. Ma to być środek pro- 
filektyczny na ewentualne odruchy Polski prze
ciw amputacyi Królestwa od strony zachodniej. 
(Idzie tu o Zagłębie Dąbrowskie i w dalszym 
ciągu o t. z w. liuię Ludendorffa).

ŚCIĄGNIĘCIE KONTRYBUCYI. „Gaz. Ra
domska44 donosi: Wczoraj około godz. 2 popoł. 
do gmachu magistratu przybył specyalny urzę
dnik z Komendy Obw*odowej, który udawszy

Polan. W IX. w. Polanie zawojowiani Jostali^piędzijzierni piotokiej44, śpiewającego: „Nie !

i drowie młodzieży, którą nie tylko osz-! ,ię do kasy magistratu, ściągnął nałożoną na 
Parnie44. Lzy cflamęły się dk) ocizai ma, widoki ale ratowac J0Sl P ^m y m  ohowiąz- ! miasto kontrybucyę w kwocie 5 tysięcy.koron,
tego ludti, ślubującego: ,Nie dlamy ‘wrogom , kiem* W. K. MILION RUBLI KONTRYBUCYI. Aj. Havasa 

donosi z Petersburga, że wydawnictwo „Utro

Nr.

Rossji44 zostało skazane na milion rubli ko 
bucyi za wydanie^ mapy obszarów, któr 
sya traci, pod tytułem: „Mapa Rosyi pal 
ckiego44. Sąd rewolucyjny uznał, że to 
w* podejrzenie zamiary Trockiego wzgdęde 
mocarstw centralnych.

LIST GOŃCZY ZA ROBOTNIKAMI POLSK^ 
MI. W hakatystycznem piśmie „Braunschwdge 
N.\ Nachrichtten44 pojawił się następujący anoim 
S t o  m a r e k  n a g r o d y  wrypłacę temu, kfc 
mi dokładnie doniesie, gdzie przebywają 
z moich polskich dziewcząt Ewa Mignon i ™ 
Florek, które 10. lutego porzuciły u 
pracę.

OTRUCIE SIĘ CYKUTĄ. „Etereimik‘ Ch 
ski44 donosi: W Stonawie, w staiwacli 
»cha, pracowało w ubiegłym tygodniu l|il 
jeńców włoskich i dtiewcząt milejscow3Tcm 
mule stawowym znaleźili grtubsze kofrzonkfi, 
gnani dokuczliwym głodem, zjedli ich 
W przeciągli godztoy umarło dwóch j< 
zaś kilka dziewcząt, które tylko sikoiszto-wa 
korzeni i c/araz je wypluło, roizchorowało 
Jak się okazało, b y ł y  to korzenie cykuty, 
wiierające silnie i szybko działającą truciznę.

KRADZIEŻ PEREŁ ZA DWA I PÓŁ MILK3 
NA KORON. W Budapeszcie zmarła niedą 
niejaka Inna Krail, która sw*ój wielomilio^l 
majątek zapisała na utrzymanie uniwers^ 
i szkół średnich. Krewni Krailowej wyst 
o unieważnienie testamentu, przyczem 
do ugody między zarządem fundacyi i rc 
milionerki. Kiedy jednak miała się odbywsj 
publiczna sprzedaż spadkowa, okazało si& 
z masy zginęły perły wartości 2 i pół mwoa 
koron.

ZBIEGŁE KRĄŻOWNIKI. Z Retoir
donoszą, że dnia 27. lutego przybyły t: 
żowniki rosyjskie które uidążyły abiediz 
lu przed zajęciem tego miasta przez 
niemiiiedde.

111,111.111 SEKUND WOJNY. Pewien fóto 
mkarz niemiecki zadał sobie trud obliogfmj 
ile sekund trw*ała wojna od jej w y b u ch  
podpisania traktatu pokojowego z Ukrain; 
lutego br. Pierwsze strzały między Niefllt". 
a Rcsyą padły 2. sierpnia 1914 roku, 
więcej w półtorej minuty po trzy kwa 
na drugą rano, pierwszy podpis na 
położono 9. lutego br., minutę po godzinb- 
rano. Między tymi momentami upłynęło ’̂  " 
dni i niecałe 12 minut lub 30.864 gódzia,*4 
1,851:852 minuty, albo wreszcie 111,110M 
sekund. Odrzuciwszy dla łatwiejszego 
tania 9 sekund —  wojna trwała do pro 
traktatu 111,111.111 sekund. Kto ma czaili 
chotę, niech sprawdzi.

IZYDOR OKRADŁ SALOMONA. W  „Dzie 
nikli Cieszyńskim44 cpytaany: Policya o 
poszukuje 18-letniego żyda. Izydora 
kupczyka, któjy ukradł Salomonowi 
wi buty w* cenie 100 korom. Izydor nie 
gdzie się podział. Widocznie wędruje . 
butach Salomona po tym gorzkim świecief

Zawiadomienia i komunika
W „POLSKIM ZWIĄZKU NIEWIAST I 

TOLICKICH“ (ul. Szczepańska 1. 5, I. p^T4 
będzie się dziś o godzinie 5 popoł. pogada 
Mówić będzie p. Marya Bogdanikówną nst 
mat: „Organizacya opieki mad dziećmi i 1 
dzieżą44. Wstęp dla członków wolny:

KONCERT SPACEROWY. Przj 
że jutro t. j. w niedzielę, odbędzie się o 
4-tej popołudniu w Sali Saskiej staraniemJ 
ła Pań T. S. L. „Koncert spacerowy44 na j? 
refmkę dla najbiedniejszych dzieci, częścią 
„Opiekę Legionową44. Na cele tego k oą^ r 
złożył prof. Wyczółkowski, na ręce pani Tę 
Jadwigi Żmigrodzkiej Koron 100.

KONCERT PICCAVERA. Poniedzia 
koncert Alfreda Piceavera w Sokole, ro(".i 
nie się o godz. 7-mej wieczorem. W  progTSor 
arye z „Rigoletta44, „Trubadura44; ;;Napoju i 
łosnego44 DonLzettiego; ;;Carmen44, pleśni 
Straussa i t. d. Ponieważ wszystkie bilety 
dawno wyczerpane, powiększono liczbę n . 
Bilety na nie ma jeszcze księgarnia F. El

KONCERT POPOŁUDNIOWY w sali 
tu-tu muzycznego, odbędzie się w niedzielę £  
10 b. m. o godz. 5-tej po południu. W  ko.n< 
weźmie udział flecista prof. Edm. Woija.ko 
laureat turnieju warszawskiego. Bilety w&tęy 
nabywać można w kancedaryi Instytutu 
(ul. św. Anny 1. 2). *

-------------  . 1
PODZIĘKOWANIE. Za łaskawy współud. Ą 

w koncercie, który się odbył dnia 6 b. m. 
szpitalu przy ul. Krupniczej w gmaohni św. »Jf 
w-igi, paniom . Stefanii Wieniawa Długo^  ̂
skdej., Wal terowej, Polakównie, ipanom 
Lipskiemu, Dr. Gicińskiemu, Trojanowskie ̂  
Ricałtó, któir.y uprzyjemnili artystycz, 
prlodukcyami chwil ipia.rę ;dhoi|ym żołnaęr 
oraz tym wszystkim, któnzy ofiarnością 
czymfli się do urządzenia .podwieczorku .dla 
rych, składam gorące „Bóg zapłać44.

11 ar y a B o t  o  w  i e c k
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N A D E S Ł A N E .

MARYA ZAGÓRSKA
urodzona w 1857 r„ po długiej aclęfWei «ho-, 
'rocie, opatrzona św. Sakramentach *asnę?a 

w Panu dnia 9 marca 1918 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy ^  cmenta
rzu. na miejsce wiecznego spoczynau nastąpi 
w poniedziałek d. 11 b. m. o g0<Jz- 8 Pppołv 
na który to smutny ohrzęd stroskana siostra 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znąjonyck*
Nabożeństwo ż a ło b n e  odprawionetnzó- 
stanie we czwartek d.. 14 b. m. o godz. 8ti 
rano w kościele OO. Franciszkanów w kaplicy 

Męki pańskiej.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu44 Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman W o y c z y ń s k i . Drukarnia „Głosu Narodu14 w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


